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Chyba pomylili 


To nie obrady Beneluxu! 


Opłata rocztowa ulszczoma rydzałtem. 


adres?.. 


| Nr 211 1865) 


Język dyktanda i ultimatum nie będzie tolerowany 
- na Konferencji Dunajskiej 


Na sobotnim posiedzeniu konferencji] 


chmajskiej, odbywającej się pod prze- | stoją dlą was otworem w jedną i drugą 


wodnictwem delegata Bułgarii Kameno- 
wa, państwa zachodnie podjęły jawną 
próbę utrzymania w mocy dawnych nie- 
sprawiedliwych przepisów konwencji 
regulującej żeglugę na Dunaju. 

Delegat Francji Thierry oświadczył, iż 
rząd francuski zamierza za wszelką cenę 
utrzymać „nabyte prawa” I nie uzna ża- 
dnej nowej konwencji, jeśli zostanie o- 
na przyjęta większością głosów. Przed- 
stawicie| Wielkiej Brytanii, Peake, oraz 
USA Cannon poparli stanowisko delega 
ta Francji. 

Próby przedstawicieli państw zachod- 
nich sklerowania pracy konferencji na 
dogodne dla nich tory spotkały się ze 
zdecydowamą odprawą ze strony dele- 
gatów krajów naddunajskich. 

Minister spraw zagranicznych Czecho 
słowacji Clementis, przypomniał, że o- 
bacna konferencja nie została zwołana: 
pó. to, aby. potwierdzić niesprawiadliwą 
konwencję z roku.1921, ale w tym celu, 
aby opracować nowy statut żeglugi na 
Dunaju. Różnica między obecną konte- 
rencją a poprzednią — oświadczył Cle- 
mentis — polega na tym, że dawniej 
więlkle. mocarstwa narzucały swą wolę 
państwom nie posiadającym pełni suwe 
renności, natomiast obecnie w konferen 
cji biorą udział państwa, korzystające 
w całej pełni ze swych praw suweren- 
nych. 

Szef delegacji radzieckiej wicemini- 
ster Wyszyński poddał argumenty przed 
sławicieli państw zachodnich wszech 
stronnej analizie politycznej I prawnej, 
dowodząc, że są one całkowicie pozba* 
wione podstaw, 


F 
Min. Mołotow rozmawia 
z przedstawicielami nsństw zachodnich 

W Londynie podano do wiadomości, że 
minister spraw zagranicznych ZSRR Mo- 
lotow przyjął specjalnego wysłannika 
mln, Bevina — Robertsa w związku z sy- 
tuagją w Berlinie. 

Wizyty ministrowi  Mołotowowi zło- 
żyli również ambasador USA w Moskwie, 
Bedell = Smith oraz ambasador Francji 
— Chałaiggeau. 

P. Roberts przesłał ministrowi Bevino- 
wi sprawozdanie z przebiegu swej roz- 
mowy z min. Mołotowem, Treść spra- 

„wozdania nie zosłała podana do'wiado- 
mości. 


Szakasits -kandydatem 
w wyborach prezydenta Wę? er 
W niedzielę odbyła SIę konferencja 
przewodniczących ystkieh frakcji par 
lamentu węgierskiego, na której przyję- 
ta do wiadomości Tez; j 
oraz uzgodniono, że przewodniczący 
Pracujących Arpad 
Szakasjis będzie jedynym kandydatem 
ha stanowisko prezydenta republiki. 
Żadfte partia nie wystawi 
didata? Tym samym wybór Szakasits'a 
Na prezydenta republiki 
Iest całkowicie pewny. 


kontrean: |? 


„Powiadamy: drzwi tej konferencji] 
stronę, Nikogo nie zmuszamy do brania 
udziału w konferencji. Konferencja zo- 


stała zwołana dla współpracy, dla zgo- 


dnego rozpatrzenia zagadnienia, której 
interesuje wszystkich jej uczestników. 
Nie jest to konferencja Beneluxów. Ję: 
zy: dyktanda | ultimatum musi pozostać 
poza progiem tej sali”. 


Pętla zaciska sie 


Opłakane stułki „opieki nad Holandią 


Według wiadomości, nadchodzących 
z Hagi, położenie mas pracujących w 
Holandii stale się pogarsza. Ostatnia 
wybuchły strajki w Roterdamie, w ko- 
palniach Lingurb, w Grohinen, w Heng 
i w innych miastach. Robotnicy żądają 
podwyżki płac. 

W Hadze wybuchł strajk pracowników | 
komunikacji miejskiej, domagających się 
podwyższenia płac. Prawie cała komu: 
nikacja miejska jest sparaliżowana, 

» . 


” « sda 

Z Rzymu donoszą, że Palmiro Togliatti 
opuścił już szpital. „Unita* opubliko- 
wała dziś pierwsze krótkie oświadczenie 
Aoki ego po dokonanym nań zama- 
chu. 

„Przede wszystkim — powiedział To- 
gliatti — pragnę wyrazić swą wdzięcz- 
ność i uznanie profesorowi Valdoni'emu, 
który mnie operował, oraz profesorowi 
Furgoni'emu, który mnie leczył. Wiem, 
że bez pomocy tych dwóch wielkich uczo- 
nych włoskich prawdopodobnie nie zostat- 


Wstrzymanie Holandil płatności, nale 
żnych jej z tytułu pożyczki amerykań: 
skiej, odbio się głośnym echem w pra- 
sie paryskiej. Dzienniki podkreślają, ża! 
ynym powodem sankcji amerykań- 
skich jest fakt użycia przez. Holandiej 
własnych statków do przewozu towa: 
rów w ramach planu Marshalla. 

Holendersko - amerykański układ dłu 
stronny przewidywał, że towary winny] 
być przewożone w 90 proc. przez stat. 
ki amerykańskie, , 


na posterunku 


|. utrzymany przy życiu, 


Dziękuję również wszystkim lekarzom) 
i asystentom, sanitariuszom i pielęgniar- 
kom tej kliniki a także wszystkim tym, 
którzy we Włoszech i za granicą wyrazili 
mi swą sympatię oraz nadesłali życzenia 
i gratulacje. 

Siły moje są na razie jeszcze niweielkie. 
Nie grozi mi już jednak niebezpieczeń-| 
stwo i zapewniam wszystkich towarzy” 
szy, że we właściwym czasie znów bę: 
dę mógł stanąć na posterunku”. 


Pomyślne zbiory w ZSRR 


Jak donoszą z Moskwy, akcja żniwna 
w ZSRR przebiega nad wyraz pomyśl“ 
nie i objęła już terytorium całego kraju 
łącznie z Syberią. Do dnia. 25 lipca na 
terenie całego Związku Radzieckiego 
zebrano plony z obszaru 611 milionów. 


r. większego niż w roku ubiegłym. 
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Akcja dostaw zboża do  śpichrzów 
państwowych przebiega w roku bież 
również znacznie szybciej i sprawniej, 
niż w roku ub, Kołchozy 1 majątki pań: 
stwowe w wielu okręgach ZSRR wywią- 
zóły się jUż ze swych zobowiązań. 


Bomba pękła 


(Kr.) Sławetna bomba atomowa już 
od dłuższego czasu przyprawia o stan 
gorączkowy wszystkie łatwo zapalne 
głowy za oceanem, a także na zacho- 
dzie Európy. Ten „straszak“ wyskaki- 
wał na szpalty prasy anglo + saskiej 
przy każdej okazji, gdy sytuacja poli- 
*yczna stawała się nieco drażliwa dla 
ich rządów. W ostatnim czasie niektó: 
re bardziej atomowe czasopisma lon 
dyńskie wysuwały bombę również ja- 
ko środek rozwiązania kryzysu berliń- 
skiego, 

Kubeł zimnej głowy* wylał na te roz 
palone głowy amerykański komenta- 
tor wojskowy Baldwin w czasopiśmie 
„New York Times Magazine". Ten nie- 
wąłpliwie dobrze poinformowany fa- 
chowiec bardzo stanowczo rorprasza 
złudzenia co do „nieograniczonych“ 
możliwości bomby atomowej. Autor 
stwierdza, że wojna błyskawiczna iest 
w tej chwili absolutnym nonsensem. 
Przy dzisiejszym stanie Innych rodza- 
jów broni, nawet bomby atomowe nie 
mogą zapewnić ostatecznego zwycię« 
stwa, gdyż skutki ich są ograniczone, 

Trzeba uwzględnić, że nie każda 
bomba trafia %o celu. Następnie dla 
bombardowania wielkiego kraju, a 
przy tym znajdującego się w znacznej 
odległości, trzeba użyć bardzo dużej 
ilości bomb, a to jest wykluczono, bo 
produkowanie bomby atomowej jest 
dotychczas niezmiernie  skomplikowa- 
ne. 

Dalej Baldwin stwierdza, że możliwa 
ści obrony przeciwlotniczej są już dziś 
bardzo duże, a w najbliższym  czasłe 
staną się niezwykle skuteczne, co je- 
szcze bardziej uczyni problematycz- 
nym skuteczność bombardowania ato- 
mówkami. 

Wreszcie omawiając opinię pew- 
nych kół wojskowych o rzekomej prze* 
wadze Stanów Zjednoczonych w ewen 
tualnym starciu ze Związkiem Radziec- 
kim Baldwin podkreśla wyraźnie, że 
„ani bomby atomowe, ani bomby zwy 
kle nie mogłyby sparalliżować polen* 
cjału wojennego Rosji. Amerykańska 
broń lotnicza nie pozbawiłaby Rosjan 
nie tylko zdolności do obrony, alo na- 
wet do ataku". 

W konkluzji autor dochodzi do wała 
sku, że wszelkie teorle o błyskawicz 
nym ataku, oparte na użyciu bomby a 
tomowej, są w obecnych warunkach 
zwyczajnym biuffem i nie mogą być w 
żadnym razie brane pod uwagę. 

Ten trzeżwy głos nowojorskiego ko* 
mentatora wojskowego jest niezmiere 
nie charakterystyczny. Rozwiewa on 
mit, wytworzony za oceanem na wzór 
sławetnego mitu hitlerowskiego o woj 
nie błyskawicznej, na wzór pamiętnej 
przysięgi grubego Goeringa, że „ani 
jedna bomba nie spadnie na Niemcy”. 
A nie jest dziś tajemnicą dla nikogo na 
świecie, jak zakończyły się te dwa mi» 
ty hitlerowskie. 

Artykuł Baldwina wskazuje, że w 
obozie podżegaczy wojennych zza 0 
ceanu nastąpiło poważne  otrzeźwie« 
nie. Gorące głowy „wojaków“ ochło« 
ną nieco po artykule Baldwina, tym bar 
dziej, jeśli uświadomią sobie, że taje- 
mnica bomby atomowej już przestałą 
być wyłączną własnością Stanów Zje« 
dnoczonych. 


~- 


Organizator Katynia 


na służbie i pod opieką władz amerykańskich w Austrii 


Jak donosi korespondent agencji Te-| cze wymysły za pośrednictwem prasy 


lepress ż Wiednia, były pomocnik Goeb 
bełsa oberleutnant Gregor Słoweńczyk 
znajduje się na służbie amerykańskich 
władz wojskowych w Salzburgu (Au- 
stria). Gazeta wiedeńska „Der Abend“ 
podaje, że dotychczas jeszcze nikt nie 
przeprowadził śledztwa w sprawie Sło-| 
weńczyka, który sam nazywa sie "wy 
nalazcą” oszczerstwa o masowym mor- 
dowaniu oficerów polskich w Katyniu, 
że nie odpowiadał on 2a pr DS 

nie był - równie 
z sąd denezyfikacyjny. 


d 
e, co potrzebne było propagandzie hi- 
tlerowskiej | rozpowszechnił te oszczet 


faszystowskiej i radia. 


W kwietniu 1943 roku w liście do swo 
jej teściowej — pisarki nazistowskiej 
Marii Czyżek, Słoweńczyk wyznał, że 
inscenizował on prowokację katyńską i 
kłamliwe twierdzenie „ekspertów'. „Ka- 
å, kłórego wynalazcą ostatecznie je- 

sam — sał Słoweńczyk — do- 
pracy". Słoweńczyk o- 
, że w imieniu niemiec 
o ministerstwa propagandy kiero- 
skshumacją zwłok | organizował po 
wskich propagandystów, 


. | kórych Goebbels wysyłał tam każdego 


a. „„Sam kieruję wszystkimi audycja- 


mi o Katyniu. Do największych moich 


sukcesów zaliczyć należy zerwanie sto: 
sunków dyplomatycznych między Związ« 
kiem Radzieckim a londyńskimi Polaka- 
m' Wszyscy gratulują mi“. 

Po_ sprawie katyńskiej, podaje agen- 
cja Telepress, Słoweńczyk pracował 
przez pewien czas w Paryżu, a następ- 
nie przerzucił się do drugiego obozu I 
„pomagał* armii amerykańskiej 
Francji „w obronie przyc 
tyfikacji”. Za to, a mož za jega 
zdolności w dziedzinie „propagandy”, 
władze amerykańskie trzymają Słoweń: 
czyka na swojej służbie, broniąc ge 
przed śledztwem i sądem, przeć którym 
powinien stanać jako obywatel austria: , 
cki, 
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Wskrzeszanie zmarłych 


i śluby... na odległość załatwia Śródmiejski Urząd Stanu Cywilnego 


— Dobrze, więc pana wskrzesimy... | rzad Śródmiejski w Łodzi załatwił 18 


Pośpiesznym, sprężystym krokiem 
wchodzi mężczyzna lat ok. 50-ciu do U- 
rzędu Stanu Cywilnego. Wyprostowuje 
postać, jakby chciał podkreślić, że jest 
jeszcze pełen wigoru. 

— Panie szanowny — zwraca się do 
woźnego — gdzie tu u was wskrzesza- 
ją nieboszczyków? 

Woźny spojrzał nań podejrziiwie, my 
śląc, że gość ma trochę w czubie. 

Gdy przybyły stanął przed urzędni- 
kiem, wyprostowuje ponownie postać, | 
wystawia pierś, obwieszoną odznacze- 
niami, chrząka raz i drugi, |akby się 
szykował do dłuższej tyrady. Wyciąga 

„ numer ORO 


ga mu urzędnik po przydługim milcze- 
niu, 

— W samej rzeczy... Skąd pan wie? | 

— | pana żona wyszła za mąż? 

—Zgadza się... Ależ pan jest jasnowi | 
dzem! Skąd pan o tym wie? | 

— O, mamy już w tych sprawach do-| 
świadczenie. Tak właśnie wyglądają ci, 
którzy przez długie lata nie przysyłali, 
do kraju znaku życia o soble, Czy może | 
się pan dziwić, że żona uznała pana za 
zmarłego? Sądząc po „Monitorze“, kt 
ry pan trzyma w ręce, wszystkim formal-| 
nościom stało się tu u nas zadość. Nie 
zaniechano niczego. Sąd Grodzki swolm! 
postanowieniem stwierdził pana zgon, | 
gdyż o takie postanowienie prosiła pa- 
na małżonka, gdy zdecydowała sięj 
wyjść po raz drugi za mąż. Na Jej proś- 
bę Sąd dał ogłoszenie do „Monitora“, 
wzywając pana do stawienia się w cią- 
gu 2 — 6 miesięcy. Nie dawał pan nadal į 
znaku życia. Termin upłynął. Odbyła się 
w Sądzie rozprawa, na której uznano pa 
na za zaginionego. Na tej podstawie żo- 
na wyszła powtórnie za mąż, 

— Więc co teraz będzie? 

— Drugi związek małżeński żony zo: 
stał zawarty prawnie, a tym samym wasz 
związek nie istnieje. Jeżeli chce pan 
wszcząć starania, Sąd może swoje po- 
stanowienie unieważnić i wtedy 'może- 
cie ponownie... 

— Zupełnie nie o to mi chodzi. Nawet 
jest mi to na rękę, że jestem wolny. Ale 
co ml z tej wolności, skoro jestem nie- 
boszczykiem? Kto umarłego przyjmie do 
pracy? Kto umarłego zamelduje? Kto mu 
da kartki żywnościowe? Czy umarły mo 
że slę ożenić? 


Wieśka zatrzymała się, jak gdyby 
strzal ten trafił ją w samo serce, 


— A Wirek..? Co się stanie z Wir- 
kiem? — spytała roztrzęsionymi warga- 
mi 


Objął ją wpół i pociągnął dalej, 

— W tej chwili każde z was musi my- 
śleć o sobiel.. Wirkowi nie nie pora, 
dzimy!.. Staraj się unieść cało własną 
głowę... j 


„Wskrzeszenie* będzie polegało na 
tym, że Urząd Stanu Cywilnego będzie 
musiał poczynić odpowiednią popraw- 
k 


ę. 

Wojna wyłoniła szereg nowych 
spraw, których dawniej nie było. Łączą 
się one z najżywotniejszymi interesami 
dziesiątków tysięcy ludzi. 

Istnieje w Łodzi Śródmiejski Urząd 
Stanu Cywilnego — jedyny w Polsce — 
powołany do załatwiania szeregu zawi- 
łych spraw dla repatriantów z Rosji, Nie 
miec, zza Buga i in. Są to postanowienia 
Sądów w sprawach urodzin, zgonów i 
ślubów, dotyczacych tej grupy ludności. 
Treść tych postanowień, zapadłych na 
rozprawach sądowych — na podstawie 
zeznań świadków — Śródmiejski Urząd 
wnosi do ksiąg I dopiero na podstawie. 
w ten sposób uregulowanej sprawy, In- 
teresant może później wykazać się od- 
powiednimi dokumentami, upoważniają 
cymi go np. do dodatku na dzieci, żo- 
nę itp. 

W ciągu ostatnich 6-ciu miesięcy U- 


tysięcy spraw, dotyczących urodzin, 3 
tysiące — ślubów I 500 zgonów — dla 
grupy repatriantów. 

Dzień w Urzędzie Stanu Cywilnego — 
to splot smutków i radości tysięcy inte- 
resantów. Tu krzyżują się sprawy ludz- 
kie, dotyczące życia | śmierci. Tu prze- 
wijają się interesanci o twarzach rados- 
n ch, zwiastujących, że ktoś przyszedł 
na świat, tu — ze łzami w oczach przy 
chodzą po świadectwo zgonu kogoś z 
bliskich, tu wreszcie zawierane są ślu: 
by. " 
Zawierane są nawet śluby na odle- 
głość... 

Byliśmy świadkami takiego ceremo- 
niału. 

Narzeczony mieszka w Szwajcarii. Ale 
u boku oblubienicy staje ne „kobiercu 
ślubnym" pełnomocnik narzeczonego. 

— Czy chce pani pojąć za męża...? 

— Chcę. 

Pełnomocnik też chce — — — natu- 
ralnie w imieniu oblubieńca ze Szwa|- 
carii. 


Plebiscyt wczasowiczów 


rozstrzygnie gdzie było najlepiej 


Zamierzona na rok przyszły centrali- 
zacja domów wypoczynkowych będzie 
miała doniosłe znaczenie dla organiza- 
cji wczasów pracowniczych, Znikną licz 
ne mankamenty, których do tej pory nie 
stety, nie dało się niekiedy uniknąć. 

Z centralizacją domów wypoczynko- 
wych łączy się centralizacja funduszów, 
które nie zawsze były racjonalnie wyko 
rzystane. 

Zajdą również zmiany jeśli chodzi o 
samą organizację domów wypoczynko- 
wych. W przyszłym roku Wydział Waza- 
sów ZZ ma zamiar stworzyć odrębne do- 
my dla związkowców — kuracjuszy I pą 
większyć liczbę korzystających z lecze- 
nia, Świat pracy bowiem, wyczerpany 
przejściami podczas okupacji craz nie- 
zmordowaną pracą nad odbudową życia 
gospodarczego kraju, ma prawo do pra 
wdziwego wypoczynku, a gdy zachodzi 
ku temu potrzeba — do leczenia swego 
nadwątlonego zdrowia | nabierania sił 
do dalszej pracy. 1 

Zadowolenie świata pracy z pobytu 
w domach wypoczynkowych uzyska się 


222) 


— Zawiozę cię do mnie, tam będzie 
bezpieczniej. przynajmniej na razie — 
zdecydował oficer. 

Wieśka po ostatnim psychicznym 
wstrząsie czuje się dziwnie zmęczona i 


| bezradna, 


Jest szczęśliwa, że ktoś myśli w tej 
chwili za nią, i bierze jej los w swoje 
ręce. 

— Dobrze — powiada cicho i zmęczo- 


— Ale Wirek... — dziewczyna jest bla-, ną głowę opiera o jego ramię. 


da jak trup. — Żeby go tylko nie zabili... 
Mój Boże! 

Usłyszeli stuk kopyt końskich. 

Wszystko składa się dobrze: ze strug 
deszczu pomieszanego ze śniegiem wy- 
łania się dorożka. 
Wolna? 

— Tak jest, wolna! 

Wskoczyli do środka, 

— Dokąd jechać? — spytał dorożkarz. 

Wieśka nie może wracać do siebie do 
domu na ul Rzgowską, bo jeśli nie za 
kwadrans, to za pół godziny zjawi się 
tam Gestapo. ażeby przeprowadzić rewi- 
zję i ewentualnie ares=*awv=ó wenńlnicz- 
kę Stefana Wirka 


Stukają rytmicznie kopyta końskie, 
poya się dorożka na nierówności bru- 
u, 

Oni siedzą w ciemnym jej wnętrzu, 
objąwszy się ramionami: jest zupełnie 
tak jak wtedy, kiedy pocałowali się po 
raz pierwszy... 

Tylko, że w tej chwili nie pieszczoty 
im w głowie i nie tkliwe słowa! 
Katastrofa! — wzdycha dziewczy- 
na, a on siedzi zamyślony, bo rozumie, 
że, cokolwiek się stanie nie wolno mu 
pozostawić jej na łasce losu. 

Dorożka skręca w ciemności. 
zatrzymuje ją ostry okrzyk. 
Halt! 


1 nagle 


również przez wprowadzenie współza 
wodnictwa, obejmującego wszystkie o- 
środki wczasów. Współzawodnictwo Jest 
pomyślane w ten sposób, że będzie słu- 
żyć dobru przebywających na weza- 
sach w poszczególnych domach pracow 
ników. 

Zasady współzawodnictwa obejmują 
kilka dziedzin: ienie, hygieny, 
rozrywek kulturalnych I t. p. Dia każdej z 
tych dziedzin będzie ustalona pewna 
purktacja, a ogólna różnica między: 2un 
ktam dodatnimi a karnymi będzie świad 
czyła o osiągniętych wynikach. 

Czynnikiem decydującym będą wcza 
sowicze. Po zakończeniu każdego tui- 
nusu urządzi się pewnego rodzaju ple- 
biscyt, na którym wczasowicze wypo- 
wiedzą się o danym ośrodku wypoczyn- 
kowym. Punktowaniu podlegają Jłcs 
dogz tnie, jak | ujemne, i one składają 
się na wynik. W tych warunkach zrożu- 
rwałe Jest, że kierownictwo każdego do 
mu wypoczynkowego będzie dokładać 
starań, by wczasowicze byli jak najbar- 


dziej zadowoleni. (sk.) 
! — Boże! — jęknęła Wieśka. 
Frontowy oficer zmarszczył brwi i dłoń 


jego dotknęła mimowoli futerału rewol- 
weri 

— Nie oddam fej! — zrodziło się w 
nim twarde postanowienie bo wie co 
spotkałoby Wieśkę, gdy Gestapo dostanie 
ją w swoje ręce. 

Zabłysły elektryczne latarki. 

W ich świetle dostrzegł opiekun Gor- 
kowskiej dwóch policjantów, 

Policjanci na widok oficera z epoleta- 
mi Oberlejtnanta zasalutowali grzecznie. 

— W porządku! Jechać dalej — zawo- 
łał starszy z nich do dorożkarza. 

1 znów ciemność — i znów ciche stu- 
kanie serca Wieśki Gorkowskiej i głośny 
stuk końskich kopyt. 

— Spokojnie, spokojnie malutka! za- 
raz będziemy w domu i wszystko złe się 
skończy!... — szepce jej do ucha Heinz 
Sobota, 

Nagle Wieśka odpycha go od siebie 
rozpaczliwym ruchem. 


— Na Boga! Zapomniałam... Muszę 
wracać do siebie, na Rzgowską. 
— Oszalałaś? przecież lada moment 


zjawi się tam policja! — chwycił ją za 
rękę Heinz. 

— Właśnie dlatego muszę tam wpaść... 
i uprzedzić mojego brata Janka! Nie za 
stawszy mnie, z całą pewnością aresztu- 
ją jego... Janek zginie... mój Janek! 

Trzymała się dotychczas na ogól dziel- 
nie, w tym jednak momencie załamala 
się: 


— Żeby tylko nie poniosła jej histeria! 
— pazestraszył się Sobota, który nieraz, 
bedac na froncie, był świadkiem jak w 


Ri M. Z ŁODZE 
ani w tej pasje gdyż nie podaje Pa- 


HENR' Trudno nam ra- 
ni żadnych sz: łów dotyczących swego na- 
rzeczonego. Dlatego też nie y odpowie- 
dzieć jej, czy jest on człowiekiem zasługują- 
cym ną zaufanie. Powinna Pani wiedzieć naj- 
lepiej jak wobec niego postępować. W kaž- 
dym razie nie należy lekkomyślnie zawierać 
małżeństwa, gdyż jest to krok, od którego za 
leżeć będzie całe Pani przyszłe życie. Proszę 
więc nie kierować się impulsem, lecz zastano 
wić się nad decyzją. 
+. 
WDOWA Z KRAKOWA: Najbliższą rodziną 
Panj zmarłego męża była jego siostra oraz Pa- 
ni i jej dziecko z poprzedniego małżeństwa. Je 
żeli córka Pani nie była adoptowana przez zmatr 
łego — dziedziczy Pani tylko połowę spadku, 
drugą natomiast część otrzymuje słostra jej mę 
ża, z tym jednak, że przedmioty i urządze- 
nie domu egromadzone ze wspólnego dorobku 
przed jego Śmiercią, należą do Pani. Jeśli nato 
miast córka została przez zmarłego adoptowa 
na — dziedziczy ona trzy-czwartą części spad- 
zę Pani zaś resztę, a siostra mie otrzymuje 
nic. 


. 

KAZIEMIERZ SARKOWSKI, GDYNIA: — 
W sprawie poszukiwania krewnych, zamieszku 
jących w Stanach Zjednoczonych, należy zwró 
cić się do konsulatu polskiego pod adresem: 
New-York USA. 21 N. 4 194-151 East of The 
Street N, W. 


U 

PRACUJĄCA ŻONA: Według w pra 
wa małżeńskiego, małżonkowie obowiązani są 
wzajemnie sobie pomagać, a według prawa ro 
dzinnego rodzice powinni łożyć na wychowa- 
nie dziecka. Syn Pani powinien więc skoń- 
czwyć swoje gimnazjum na koszt ojca, Należy 
również wspólnie ustalić wysokość sumy, jaką 
mąż Pani ma dawać na utrzymanie domu. Gdy 
by nie doszło do porozumienia. w ostateczno- 
$ci może się Pani zwrócić do sądu o ustalenia 
świadczeń na rzecz Pani i syna Jeśli żona pra 
cuje zawodowo, to fakt ten nie zwalnia męża 
od Świadczeń na rzecz utrzymania wspólnego 
gospodarstwa. 

e. Se 

ROMANTYCZNA HALINA: Droga Pani Ha 
Hno! Wbrew Pani przypuszczeniom nie tylko 
nie pochwalamy jej postępowania, ale jesteś- 
my przekonani, że przyniesie ono Pani szkodę. 
Po kilku dniach zmajomości pragnie Pani 
wyjść za mąż za człowieka, o którym nie Pa 
mi nie wie, a który wydaje nam się typem ma 
ło wartość p Gdafącym o~ 
zewnętrzna. sam fakt, 
przyjść do domu rodziców Panilbyć im przed- 
stawiony, lecz namawia ją do opuszczenia ich, 
i wyjazdu z Łodzi, bardzo źle o nim świadczy 
1 bezwzględnie radzimy Pani zerwać tą majo 
mość jak najprędzej. Jest Pani bardeo młoda 
i typ obytego trochę w Świecie mężczyzny tā 
imponował jej. Niemniej mamy wrażenie, że 
jest to człowiek zły, do którego nie należy 
mieć zaufania, a tym bardziej utrzymywać 
z nim jakichś bliższych stosunków. 

” . 
* 

JADZIA Z GDAŃSKIEJ: Proszę zwrócić się 
do Kuratorium Okręgu Szkolnego w Łodzi 
przy ul, Jaracza 11. Na pewno udzielą Ainf tam 
informacji o jakie Pani chodzi, 5 


| pewnej chwili szaleństwo ogarniało naj 
bardziej nawet zrównoważonych. 

Objąl ją wpół tak mocno, że Wieśka 
uczuła ból. 

— Opamiętaj się — rzekł surowo. — 
Czy rozumiesz, że możesz zgubić nie 
tylko siebie, ale i innych?., Postaraj się 
przez sekundę pomyśleć spokojnie! 

Głos jego był sugestywny — Wieśka 
otrzeżwiała, 

— Jesteśmy fuż koło mego domu, nie 
możemy się więc cofnąć — szeptał dalej 
oficer — Zaprowadzę cię do siebie na 
górę I zaraz potem pojadę do was na 


— Naturalnie: sama widziałaś, że pa- 
trole krążą po mieściel A jeśli u was w 
domu czekają na ciebie, ja może się ja- 
koś wykręcę. Jeśli jednak pójdziemy _ 
razem, przepadniesz ty i jal 

— Proszę zaczekać, zaraz pojedziemy 
dalej! — zawołał Heinz do dorożkarza, 

Własnym kluczem otworzył bramę I 
poprowadził Gorkowską na pierwsze 
piętra. d 

Heinz Sobota zajmował mieszkanie, 
złożone z wielkiego pokoju i kuchni. Kuch 
nia stała prawie pusta, za to pokój był 
urządzony nieledwie komfortowo: bo też 
jego właściciel w tym jeszcze okresie, 
kiedy zaglądała tutaj Mona Strobel, nie 
żałował pieniędzy, ażeby przytulnie tu 
było 1 ładnie. 

Jednakże Wieśka — chociaż znalazła 
się tutaj po raz pierwszy nie widzi nic z 
tamtych drobiazgów, którymi zachwyca- 
ła się Mona 


©. c nj 
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nien! 


Kolejarze-przodownicy 
obdyli wycieczkę fa Wystawę Z,0. 
Celem specjalnego wyróżnienia za- 

sług, położonych przez najwybitniejszych 

"przodowników pracy łódzkiej Dyrekcji 

Kolei na polu współzawodnictwa, władze 

Dyrekcji Kelejowej w Łodzi zorganizo- 

wały w dniach 28 i 29 ub. miesiąca wy* 

cieczkę do Wrocławia na Wystawę Ziem 

Odzyskanych. W wycieczce wzięło u- 

dział 14 przodowników pracy. 

Przodownicy odbyli podróż wagonem 
Ssypialnym i przez cały czas pobytu we 
Wrocławiu byli ita dyrektora Kólel 
Państwowych w Łodzi. 

Wysława pozostawiła na zwiedzają- 
cych kolejarzach niezatarte wrażenie, 
dając najlepszy obraz ludziom pracy, jak 
z Kodu, wysiłku i woli mas pracujących 
powstaje potężny gmach odrodzonej poli- 
tycznie i gospodarczo Polski, 

Szczególne wrażenie wywarł na ko- 
lejarzach w tzw. „części problemowej* 
— pawilon węglowy oraz dział maszyn, 
które na długo przykuły ich uwagę. 

Po zwiedzeniu Wystawy przodownicy 
pracy udali się na wycieczkę samocho- 
dową celem zwiedzenia miasta, Pobytem 
kolejarzy łódzkich we Wrocławiu żywo 
interesowała się prasa miejscowa, której 
przedstawiciele przeprowadzili z przodo- 
wnikami pracy w kolejnictwie szereg roz- 
mów. 


Publiczność przeszkadza 
w ratowaniu tonącycii. — 3 śmiertelne 
wypadki podczas kaąnieli 
W niedzielę pogoda dopisała, toteż 
wszystkie baseny i miejsca kąpieli zaro 

iły się od publiczności. 

Nie obeszło się niestety bez nieszczę 
śliwych wypadków. W godzinach połud- 
niowych na basenie Zjednoczonych 
przy ul. Tymienieckiego zatonął Majer 
Salamon lat 27, zamieszkały przy ul. Ki 
lińskiego 162. 

Udzielona prawie natychmiast pomoc 
lekarska okazała się daremna. 

Należy podkreślić skandaliczne zacho 
wanie się publiczności w czasie akcji ra 
towniczej. 

Gdy przez megafon wezwano kąpią- 
cych się dè opuszczenia basenu, sku- 
tek był wręcz przeciwny, Basen zaroił 
się „ciekawskimi*, którzy uniemożliwia- 
fi ratownikom przeszukiwanie basenu. 
Po wydobyciu topielca tłumy publicz- 
ności nie dopuściły po prostu lekarza, a 
ciasny krąg gawiedzi utrudniał zastoso- 
wanie sztucznego oddychania | udziele 
nie pierwszej pomocy. 

Wszyscy korzystający z publicznych 
miejsc kąpielowych winni pamiętać, że 
obowiązuje ich bezwzględnie dyscypll- 
na i stosowanie się do zarządzeń czyn- 
ników, sprawujących pieczę nad tymi 
miejscami. Karygodne zachowanie się 
publiczności jest częstokroć przyczyną 
nieszczęśliwych wypadków, 

Poza wymienionym wypadkiem, w 
dniu wczorajszym wydobyto z wody je- 
szcze dwóch topielców. Są to: Budziń- 
ski Tadeusz, lat 14, zam. przy ul. Skier- 
niewickiej 14 oraz Bonbosz Józef, który 
skacząc do wody doznał złamania krę- 
gosłupa, (s). 


EK: — Spróbuj, słoniu świński! 
takie wielkie stopy, sam sobie jest wir | Napewno pożałujesz! 


HIPEK: — Sprobuję... Siupl 


p E PRESS BUSY FE 
PRZYGODY WICKA 


parter ate 


Str a 


WACEK: — A to mój wynalazek! Jak | WACEK: — A bo się bit.. 


się panu podoba? 

HIPEK: — O mój rozmarynie! 
kiem mnie zamroczyło!... 

WICEK: — Stać, wariaty!... 


Cał- 


HIPEK: — Udepnął mi nogięt 

WICEK: — Zamiast zgodnie praco- 
wać, toście się pobili, a kloc wleciał znów 
do stawu! 


Tajemnica zniknięcia 


dwóch kobiet — Wyszły do krawcowej i nie wróciły do domu 


Dziwne rzeczy dzieją się w Łodzi. 
Wypadek, który poniżej przytaczamy, 
nosi w sobie coś „amerykańskiego“, 
coś „chicagowskiego“, 

Przy ulicy Piramowicza 9 mieszka ro- 
dzina Witkowskich, składająca się z czte 
tech osób: rodziców oraz dwojga doro- 
słych dzieci. W ciszju ostatniego tygod- 
nia zaginęły w niej trzy osoby, tak że w 
domu pozostał tylko syn. 


A było to tak. W ubiegły czwartek, 


Ofiara agresji kobiecej 


skazana przez sędziego 

Ulica Felsztyńskiego byłaby uległa za- 
pomnieniu, gdyby nie dwa wyroki, które 
zapadły podczą: ostatnich rozpraw prze- 
ciwko opojom w Sądzie Starościńskim. 
Tym razem sławy przysporzyli jej dwaj 
mocno już zębem czasu nadgryzieni lu- 
dzie. 

W domu Nr 15 powstała pewnej nocy 
straszna awantura, w której brało udział 
kilka osób. 70 letni emeryt Antoni Kar- 
giel upił się tego dnia i szukał zaczepki. 
Znalazł ją dopiero w godzinach nocnych 
Na klatce schodowej tuż przed jego 
drzwiami spotkał 3 kobiety, które począł 
obrzucać stekiem wulgarnych wyzwisk. 

Na rozprawie sądowej tłumaczył się 
tym, że kobiety te dobijały się do jego 
drzwi, ponieważ... chcą z nim mieszkać (?) 
Sędzia dopatrzył się jednak przestępstwa 
w zachowaniu się Kargiela i skazał 70-le- 


kiedy obydwaj mężczyźni około godzi- 
ny 18-e] przyszli po pracy do domu, za- 
stali puste mieszkanie. Wiadomo im by- 
ło jednak, że żona — Marla, oraz córka 
również Maria, miały się udać tego wie 
czoru do krawcowej, celem, odebrania 
wykończonej już garderoby. 


Że nle oddaliły się daleko od domu 
świadczy fakt, iż na stole leżały ich do 


wody osobiste, jak również to, że pła- 
szcze obydwu kobiet wisiały w szafle 


na 3 tysiące zł grzywny 
tnią ofiarę agresji kobiecej na 3 tysiące 
złotych grzywny. 

Tej samej nocy wynikła równie głośna 
awantura w innym mieszkaniu, lecz w 
tym samym domu. Sprawcą jej był 52- 
letni Jan Wasiak. Podekscytowany sło- 
wami emeryta, zaczął wymyślać swej żo- 
nie i teściowej. Przypuszczalnie w po- 
czuciu solidarności męskiej, Wasiak chciał 

rzyjść z pomocą podstarzałemu emery- 
owi, na co jednak obydwie kobiety nie 
zezwoliły, 

Od słowa do słowa — awantura go- 
towa. Na korytarz wyegi zbudzeni ze 
snu lokatorzy, których Wasiak również 
nie oszczędził. 

Tym razem kara była nieco wyższa, 
bowiem sędzia nałożył na Wasiaka 5 ty- 
sięcy złotych grzywny. 

A myśleliśmy, już, że na ulicy Felsztyń 
sklego zapanował wreszcie spokój. (ks) 


Samochód rozwali 


jeśli włatize nie zechcą się tym zająć 


Do redakcji naszej zgłosiła się wczo- 
raj delegacja lokatorów domu przy ulicy 
Wólczańskiej 171, skarżąc się na okrop- 
ny hałas, który ich zrywa z najgłębsze- 
gò snu. Po prostu nie pamiętają nocy, 
którą by mogli spokojnie przespać do 
rana. Tę niemożliwą sytuację pogłębia 
ciągła obawa o zawalenie się domu, 

Przyczyną tego zła jest prywatna Spół 
dzielnia Pracy Samochodowej, która ma 
swój garaż naprzeciw, na posesji nr. 
162. Między obydwoma domami jest tyl- 
ko wąskie gardło ulicy, w którym olbrzy 
mie samochody ciężarowe nie mogą 
normalnie zawrócić. 

Aby tego dokonać, szofer musi kilka- 
naście razv manewrować samochodem, 
nim go ustawi we właściwym kierunku. 
Naturalnie, że sam nie potrafi tego zro- 
bie. Musi mieć kogoś, kto dyryguje ty- 
mi manewrami. 

Po całodziennej pracy samochody 
wracają wieczorem lub w nocy do gara 


żu i wtedv zaczyna się istne piekło. O- 
głuszającemu warkotowi silnika samo- 
chodu towarzyszą niemniej głośne krzy- 
kl ludzi, którzy współpracują z szoferem 
przy ustawianiu samochodu. 

Przez całą prawie noc słychać nawo- 
ływania: 

— Do tyłu! Jeszcze! Jeszcze! Dooość! 
Stój! itd. itd 

Silnik ryczy bez przerwy. - nało 
tego. Onegdaj manewrowano tak nieo- 
strożnie, że samochód najechał na ścia- 
nę, a ponieważ jest to domek drewnia- 
ny, deski po prostu aż się wygięły, Fo 
niedługim czasie ten sam samochód wyr. 
wał okiennice na parterze | stłukł wszy- 
stkie szyby. 


Lokatorzy są już bezsilni. Proszą nas| 
o interwencje w tej sorawie. Mamy na-( 


na swoim miejscu. Po co zresztą miały 
je brać, jeśli krawcowa mieszkała taled 
wie o kilkadziesiąt kroków dalej? 

Zarówno ojciec jak i syn przeszli nad 
tym do porządku dziennego | zabrali się 
spokojnie do czytania gazet. Obydwaj 
od czasu do czasu spoglądali na zega- 
rek, Tymczasem zrobiło się Już calkiem 
ciemno. Godziny mijały Jedna za drugą 
— a koblet jak nie widać, tak nie w'dań. 
Zaczęło ich to troszkę niepokoić. Po to, 
żeby Iść do krawcowej, nie trzeba tylu 
godzin, zwłaszcza że jast do niej tak 
blisko. 

Syn udał się wreszcie do mieszkania 
krawcowej, lecz zastał drzwi zamknięte. 
Zakomunikował o tym ojcu — i obydwaj 
postanowili czekać. Być może udały się 
w odwiedziny do rodziny. 

Gdy jednak minęła noc i następnego 
dnia rano panie nie wróciły do domu, 
mężczyźni postanowili wszcząć za nimi 
poszukiwania. Obydwaj rozbiegii się w 
tym celu po mieście., Nikt jednak z ro- 
dziny nie widział ich ani poprzedniego 
wieczoru, ani w nocy, ani też rano. To 
było już naprawdę niepokojące. Posta- 
nowiono zameldować o zaginięciu wła- 
dzom. Wobec tego jednak, że meldunki 
o zaginięciu przyjmuje się w komisaria- 
cie po upływie 48 godzin od chwili o- 
puszczenia mieszkania przez osobę po- 
szukiwaną, przyjęcie zgłoszenia odlożo 
no na później. 

Poddenerwowany ojciec sam udał się 
na poszukiwania. Wyszedł z domu w pią 
tek rano |... do tej chwili nie wrócił. Za- 
ginął po nim wszelki ślad. W domu zo- 
stał tylko syn, Jan. On też zameldował o 
zaginięciu matki ł słostry w komisaria- 
cle. 

Sprawę przekazano władzy zwierzch- 
niej, która nakazała wszcząć dochodze- 
nie. Delegowano jednego ze zdolniej- 
szych wywiadowców, któremu polecono 
odszukanie zaginionych osób. I tu spra- 
wa komplikuje się już zupełnie. Nie ma 
wiadomości również od... wywiadowcy. 
aczkolwiek obowiązkiem każdego z nich 
jest składanie raportu z przebiegu pra- 
cy codziennie. f 

Zagadka jest więc w dalszym ciągu 
nierozwlązana. Ciekawi jesteśmy, jaki 
obrót przybierze ta sprawa. Czy łańcu 
„szek zaginionych osób powiększy się 
jeszcze o kilka ogniw, czy też uda się 


dzieję, że władze przywrócą spokój i! wszystkich odnaleźć? Poczekajmy jesz- 


bezpieczeństwo mieszkańców domu. 
(sk.1 


cze parę dni. Doprawdy dziwne rzeczy 
dzieję się w Łodzi... (kł.) 


4 wa PI 
fBzisiaj na Olimp adzie 
W dniu dzisiejszym, po przerwie nie- 
dzielnej, odbędą się dalsze konkuren- 
cje Igrzysk Olimnijskkch w Londynie. 
pm przewiduje: 
ES o tyczce | finały w dysku panów, 
finały na 100 mtr. stylem dowolnym 
ler (reyi biorą pływaczki skandynaw 

Papi 

sztafeta panów 4 razy 200 mtr, 
mazda TR c strzeleckie, i 
CL a, zapaśnictwo, szermierka, 
hokej I päka nożna, 


Skandal Glimnijski 
Prowokacyjna maka Angi ków 


W oficjalnym wyd. iętwi P 
„Olympic 'ydawnictwie _ brytyjskim: 
nir“ ogłosz: 


games London 1948, Official Souyes 
łoszonym z racji Olimpiady w Londy- 
nlo, umieszczono mapę świata, a na tej RE 
Polska ma granice z r. 1939. Ziemie nad O: 
1 Nysą, Szczecin 1 Wrocław znajdują 
Niemczech. 

Skandal jest tym wlekszy, że wydawnictwo 
brytyjskie rozdawane jest na wielkiej. pokojo 
we] Imprezie międzynarodowej, Ma służyć zbli 
ženin między narodami. Tymczasem służy 'hi- 
tlerowskiemu rewizjonizmowi, niemieckim pod 
żegaczom wojennym, 


dra 
się w 


Eliminzcyjny mecz 
Graig Meta'ow 'y— Odz'eżewcy 
W dniu 4 slerpnia o godz. 18 na stadlonie 
KP. Zjednoczone odbędzie się mecz eliminacyj 
ny w piłce nożnej między repr. Zw. Zaw. klu 
Båw Metalowców w Polsce a reprezentacją Zw, 
Klubów Koniekcyjno-Odzieżowych w Polsce. 
Zwycięzca meczu przechodzi do następnej 
kolejki gier w Warszawie w czasie trwania 
Jgrzysk Zw. Zaw, Ceny biletów: Dla czł. Zw. 
Zaw. zł. 20 inni 50 zł. 


Mec. odbędzie się bez względu na pogodę. 
| TAE 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
nl. Daszyńskiego 34. 

Dziś m godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- 
ma „JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Fichle 
równą w roli tytułowej. Udział biorą: Stani- 
sław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jerey Du 
szyński, Halina Głuszkówna, Czesław Ghzek, 
Wandą Jakubińska, Janusz Jaroń, Michał Me 
lna, Adam Mikołajewski, Tadetsz Schmici, 

Ewa Szbmańską i Ludwik Tatarsk 

Reżyseria Erwina 'ATera, cytbozycją olasty 
ema Otty Axera. 

asa czynna od il-ej 

23-02. 
TEATR „OSA“ Zachodnia 43 tel 140-09 
$ 9 godzinie 19 min. 30 punktualnie ko- 
muzyczna R, Benackiego pt. „ROZKO- 
DZIEWCZYNA”. H. Makowska w roll 
tytułowej. 
TEATR LETNI „BAGATELA” Piotrkowska 94 

Dziś ( codziennie o godz. 20-ej (koniec 
przedst. qodz. 22-qa] znakomita komedią Lu- 
dwika Verneullla pt. „MUSISZ BYĆ MOJ 

Kasa czynna przez cały dzień, 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 

Piotrkowska 243. 

Dziś I codzieonie o godz. 19.15 „ROSE-MA- 


KINA 


d (Gasnacy Płomień“ 

BAŁTYK — „Dragonwyck” 

BAJKA — „Rosanna siedmiu księżyców” 

GDYNIA — Kino nieczynne. Na crae te- 

montu program Aktualności przenies.ono 
do kina „HEL” 

HEL — „Program 
nr. 23' 

HEL — „Nicolas Ni-kleby” (dla młodzieży) 

MUZA — „Winsna” 

POLONIA — „W pogon! za mężem” 

PRZEDWIOŚNIE — „Gospoda świąteczna" 

RÓBOTNIK — „ROD<lecie Moskwy” doda- 
tek sportowy nr 8 

ROMA — Mota sióstra Eileen" 

REKORD — „Błyskawica“ 

STYLOWY — „Melodia serc“ 

ŚWIT — „Zaqubione dni" 

TĘCZA — Wakacje" 

TATRY — „W pogoni za mężem* (w ogro- 
dzie! 


dó 13-ej 10d_ 15. 


„LUTNI A" 


aktualności kraj. I zagr 


WISŁA — „Moja miła" 
WŁÓKNIARZ — „Panna bez posagu” 
ZACHĘTA — Kino mieceynne 2 powndu re 
mantu 
WOLNOŚĆ — „Dragonwyck“ 
aeea 


Program radiowy na poniedziałek 


ciekawsze audycie 

12.00 Dziennik południowy. 13.00 Końcert 
muzyki ludowej. 13,45 Recital fortepianowy. 
15,30 Audycja słowno-muzyczna dla dzieci. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,30 Na swoj- 
ską nut 7,00 Słuchowisko, 19,00 Muzyka lek 
ka, 19,45 Koncert muzyki czeskiej. 21,00 Dzień 
nik wieczorny, 2200 Muzyka taneczna. 22,40 
Komunikat z Ol 23.00 Ostatnie wiado 


Trzytygodniowy przymusowy post piłkarski 


| Widzewa z 


Polonią stołeczną. Ni 


piłkarskich, wypędził z miasta niesamowity 


Liga 


WARTA — GARBARNIA 4:3 (1:2) 

Warta zrewanżowała się za dpznaną w pierw 
szej rundzie porażkę 0:5. Początkowa nie zano- 
silo się na lo, gdy GARBARNIA miała prze- 
wagę i do pauzy uzyskała dwłe bramki przez 
NOWAKA, na co WARTA odpowiedziała tylko 
Taz skulecznym strzałem GENDERY. 

Po pauzie nic nie zapowiada rwycięstwa 
WARTY, lecz po 10 minutach szalony upał dał 
się we znaki drużynie GARBARNI. Gospoda- 
Tze zupełnie opadli z sil i WARTA niepodziel 
nie panowała na boisku, W 10 min. SKRZYP- 
CZAK wyrównał na 2:2, wynk poprawił w 15 
min. JOŹWIAK i znów celny strzał SKRZYP 
CZAKA w 30 min. doprowadził stan meczu do 
4:2 dla Warty, W dwie min. później ORŁOW 
SKI zdobył najzupełniej prawidłowo 5-tą bram 


SKI nie znał. 

W ostatnich minutach zawodów przyznany 
GARBARNI rzut karny zamienił Górecki na 
bramkę. 

CRACOVIA — RYMER 4:0 (2:0) 

Gra toczyła się z wyraźną przewagą CRACOQ 
VII, która dopiero po pauzie niecn opadła z sił 
Szalony upał dał się we znaki obu drużynom. 
Serię bramek dla CRACOVII rozpoczął SZEW- 
CZYK strzelając je w 17,44 min. do pauzy i w 
2 minucie po wznowieniu gry. Czwartą bram 
kę w 5 minucie uzyskał ROŻANKOWSKI II. 

Gra straciła następnie wiele na tempie i by- 
ła ospała. Dopiero pod koniec RYMER doszedł 
do głosu i przeprowadził kilka ładnych ata- 
ków. Górnicy zasłużyli przynajmniej na hono- 
rowy punkt, gle piękny strzał PIERCHAŁY tra 
fil w poprzeczkę. Sedziował Dabert. 


== Dr PIESKOW — ner- 
Lekarze wowe, wewnętrzne, 
~ | ettoWsttŁYSY, 3 — 3 
Dr TADEUSZ CHĘ- 3 
CINSET choroby skór: | or adta 6 > | 8207k 
no-weneryczne Piotr- 4 
kowska 157, 3-6 7274k Dentyści 


Dr KOWALSKI Anatol 
specjalista skórno-we- 
neryczne 2—7, Piotr- 
kowska 175. 73909 
Dr KOWALSKI MIE- 
CZYSŁAW, specialista 
skómo - weneryczne 
1 Maja 3, 8—10, 4—7 

7152k 
Dr LENCZEWSKI, cho- 
roby kobiece, akusze- 
ria, powrócił, przyjmu- 
je 3 — 7, Sienkiewicza 
51, 8294k 


Dr SWIĘCIŁO powró- 


LECZ. ZĘBÓW oraz 
nowoczesna pracownią 
zebów sztucznych. 
Piotrkowska 8. 7151R 


LECZNICA lekarzy spe 
cjalistów, gabinet den 
tystyczny Piotrkowska 
3 tel, 216-48 10—19 

7154% 


Kuano — sprzedaż 


REBRO w każdej po- 


citi choroby kobiece. Kadi OZ OB 
Próchnika 38._ 8153k | ner I S-ka, Łódź, Piotr 
echa | kowska 112, tel. 120-66 
Dr KUDREWICZ spe- 76265% 
cjalista weneryczne- 
skorne, 8—10, 4 — 7.| SPRZEDAM całkowite 
Piotrkowska 106 urządzenie na medali- 
7797% | kl sztancowane, alumi- 
PY R niowe, pregry. Sznyty. 
Dr MIRSKI — akusze- | oraz formy na kopu- 
rias choroby. kabiece— | sy Chrystusa, św, A 
przeprowadził se na| taniego i kropielniczki 
Piotrkowską L4. tele-| wiadomość Czestocho 
fon 257-23_ IUI | wą, kolonia  urzędni- 
Dr. ROZYCKI. specja- | cza pod Grabówką F. 
lista chorób kobiecych, | Cyngier. 8316k 
a Ac | ——— 
ec gs MOTOCYKL „Trupł” 
RNAS lal 250 na kadan do 
ACR ky sprzedania. Lipowa 21. 
B237q 
Dr BIBERGAL choroby 
skórna - weneryczne, F 
powrócił 4—6 Piotrkow Zavol arowanie pracy 
ska 134 7% 
zaa DO KULTURALNEGO 
Dr. BILIŃSKI chor?by | domu potrzebna wycho 
serca 11—14 Legionów | wawczyni do 3 miesię 
3 79019 | cznego dziecka ha wy+ 


jazd do Ciechocinka. 


Dr MAJEWSKI, horo- | Piotrkowska 44 Checiń 


by kobiece, wewnętrz- | ski tel. 213-08, 82829 
ne. Leqionów 1-3 — 1 | ——— m 
Tel 216-82 49235 | GOSPODYNI potrze- 

———— |bna do małego gospo 
Dr BASS chnroby ko- | farsiwa. Perla 5. Spół- 


mości. 23.10 Muzy 
R=144'5ł Naużelnu: B KRONIEWICZ 
D:01899] 
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Połowiczny sukces Widzewa 


Polonia z trudem wywalczyła jedem punkt w Łodzi 


mie wpłynął na frekwencję widzów na meczu 
atpiiwie, 
większość łodzian, stałych bywalców meczów 


wprost upał, możliwe też że nie oblecywano | Cichocki 
soble specjalnych emocji — w każdym razie raj beznżdziejnie słabi, Cichocki. jako klero- 
zza jadac ie a O AŻ c PR PJ pad = mda E Ad 


o urlopie 


Wsnpanałe zwyciestwo ŁKS w Chorzowie 


kę dla WARTY, której jednak sędzia KOWAL | 


| 


| na 


na stadionie nie naliczytiśmy więcej, niż 3 tr 
siące widzów 

Zastrzyk młodej krw) pomógł Widzewowi | 
kierownictwo powinno poważnie zastanowić 
się mad tym, czy akcji tej nle rozszerzyć na 
lo t Formnalczyka. Obaj byl wczo- 


| 


ŁKS — AKS 5:2 2:2) 

Wynik ten jest bodajże największą niespo- 
dzianką wczorajszej niedzieli. Do pauzy gra 
była raczej wyrównana, po przerwie nalomiast 
lepsza kondycyjnie drużyna łódzka zdołała za- 
pewnić sobie zwycięstwo. 

Do pawzy wynik brzmiał 2:2. Bramkl dla 
ŁKS uzyskali Baran — 3, Łącz 2. Należy za- 
znaczyć iż bracia Łucie brali udział w grze, 


TARNOVIA — LEGIA 2:0 (1:0) 

Drugą nie mniejszą niespodzianką dnia wczo 
rajszegą jest zwycęstwo Tarnovji nad stołecz 
ną Legią, Zwycięstwo to jest tym bardzej sen 
sacją, gdyż mecz odbył się w Warszawie. 

ZZK — RUCH 3:2 

Jeszcze jednej sensacji dostarczył mecz ZZK 
— RUCH, zakończony zwycięstwem poznań- 
skich Kolejarzy w stosunku 3:2. 

WISŁA — POLONIA (Bytom) 4:2. 

Tabela ligowa zmieniła mocno swe oblicze. 
Na czoła wysunęła się Cracovia, znacznie po- 
prawiła swą lokatę Wisła, Warta, ZZK | ŁKS, 

PTC. — OGNISKO (Siedlce) 5:0 (2:0) 
Dia PTC był to mecz decydujący, bowiem od 
wyniku jego zależało, czy ambitny zespół pa 
bianicki zakwalifikuje się do rozgrywek do I 
ligi, bowiem drugą iiał zapewnioną. 

PTC. wzęło srogi odwet za niepowodzenie 
doznane w Siedłcach. Wygrało 5:0, a więc w 
stosunku takim, kłóry zapewnia mu przewagę 
nad kielecką Gwardią. PTC dzięki lepszemu 
stosunkow! bramek, wysunęło się na pierwszą 
lokatę tabeli w swej grupie. Mecz Gwardia — 
Wici 3:0 (walkower). 


| ZGUBIONO 2 leqitym. 
tramwajowe Przybyłok 
Władysław. Pohudnio- 
wa 34 m. 23. 83179 
ZGUBIONO dowód oto. 
bisty kartę RKU-Gar 
wolin. Podqóreki Wła- 
dystaw, Rąbień. B318q 


ZGUBIONO kartę RKU 
Brzeziny Smas Stefan, 
Szosa Łowicka 16 Brze 
zi 83209 
2.7 48 ZGUBIONO 
książkę Ubezpieczalni 
Społecznej, Koza Józef 
Ogrodowa 66.  Ba2lq 


n 
Poszukiwania nracy 


SNOWACZ ręczny z 
długoletnią _ praktyką 
na jedwab i tkacz, po- 
szukuje pracy, może 
wyjazd — Oferty 
„Snowacz" 80999 


Różne 


BEZ WZGLĘDU na dłu 
gość, gatunek włosów 
Trwała Ondulacja Ame 
rykańskimi płynami 
qwarantują „Wilańscy 
Fryzjerzy" Zawadzka 
1 7153x 
PIŁKI nożne, koszy 
kówki, siatkówki, ko- 
silki, spodenki qimna 
styczne, dostarcza: Jan 


ZOSTAWIONO na 
Dworen Katiskim w po 


ciągu torebkę damską. 


Pujdak S-ka. — Łódż | legit. Zw. Zaw., labry- 
Piottkowska 83. 72719 | ezna, tramwajową tól- 
Lokale ta, książecekę Ubezpie 
m a | AMI, kartę na zasi- 
ZAMIENIĘ 2 pokoje 2| tok, Chmielewska Na- 
kuchnią; z szopą na 


talia Niska 9 m. 9 
Ra22q 


wóz, wraz zo stajnią w 
okolicy Dworca Kalis- 
kieqo, na młeszkanie w 


śródmieś: wiado- 
mość w. Oało- 
„Prāta“ Piotrkow 
55 B003b 


ZAMIENIĘ pokój 
chnię z  dozorstwem 
samo lub je- 


den duży bez dozor- 
stwa. Kopernika 57-38. 
Ra19q 


lone doxumenty 
ZAGURIONO  książecz 


tymatje_tram- 
wajawa, Zw. Zawodo- 
wego. Sobczyński Ro- 
man: Gdañska 94, 

831 dg 
ZBUBIONO karte RKU 
Skierniewice. Swide- 
rek centy Wola 
Dreewiecka gm. Słupi 
pow 


wnik ataku, nie istniał, nie umla? nawiązać kon 
taktu z łącznikami, nie wykorzystywał też 
skrzydłowych. Podawał piki klepsko, śle obli 
crał, a o lakiejé solowej akcji nia było mowy. 

Fornalczyk wdawał się niepotrzebnie w poje 
dynki i stracił moc piłek, gdyż Jsko słabszy 
technicznie nle umiał soble dać rady z ostro. 
niekiedy brutalnie. grającym przeciwnikiem. 
Podobał się jedynie Wiernik mą prawym skrzy 
dle, gracz jeszcze dość surowy, ale zapowia- 
dający się dobrze. Ma on ostry, płaski stęrał 
4 potrafił obrzydzić życie Gierwaławskiemu, 

Dobrze grał Konarski, umiejętnie szachuląc 
środkową trójkę Polonii ; Stempel. Na 
nienie też zasługują obaj obrońcy: 
1 Kopaniewski, Bramkarz Musiał grał pewnie, 

Polonia wypadła niespodziewanie słabo. W 
drużynie tej jakoś nie widać pracy trenem, 
Ajak bez wyrazu, chociaż grał w komplecie: 
Ochmański, Szularz. Swicarz, Wòlosz, Jaźnic- ` 
ki, W całej drużynie podoba? się tylki Brzozow 
ski, zdobywca bramkl, Udał. się Polonii również 
obrońcą Przygoda, który swymi szybkimi; zde 
cydowanymi interwencjami wyjaśnił niejedną 
grożną sylnacię. Szkoda tylko, że Przygoda 
gra zhyt ostro bo jest przez tn niebezpieczny 
dia własnej drużyny. 

Poziom zawodów nieszczególny, typową wal 
ka o punkty į niezbyt w dodatku ciekawa, Gra 
ustawicznie przerywana przez sędziego, zmu= 
szoneqa do Interwencji wskutek nieczystej gry 
Polonii, graniczącej z brutalnością, Akcji le- 
piej obmyślanych niemal ani śladu, wszystko 
raczej zdane na przypadek. 

Początkowa Jekką przewagę mlała Polonta 
i w 30 min, Brzozowski wyręczając nieudolny 
atak, zdobył pięknym strzałem pierwszą bram 
kę. Widzew miał doskonałą nkazię do wyrów 
nania, ale szczęście nie dopisało, gdyż piękny 
strzał Wiernika trafił w słupek. 

Po przerwie gwałtowne ataki Widzewa dopro 
wadziły do zdobycią wyrównającej bramki. To 
Wiernik strzelił celnie, zmuszając Rorncza do 
Interwencji, ale Cichocki poprawił į piłka zna 
lazła się w siatce, 

Dalsza gra upływa pod znaklem niedozwo= 
lon ponisów pilkarzy Polonii, Kilku zawo- 
dników Widzewa ` doznało kontuzji 4 sędzia 
zmuszony był stale interweniować, Pod ko- 
niec zawodów usuną} nawet Ochmańskiego, 
za kopanie przeciwnika bez piłki. Sędziował do 
brze Michalik z Krakowa, bodajże po raz płerw 
szy oklaskiwany w Łodzi. 


c ao Pda KE 
Kraków — Zakopane 
Wyścig wygra” Kaniak (wa) 

Na trasie KRAKÓW — ZAKOPANE odb 
się szosowy wyściq kolarski na dystansia 110 
kilometrów Udział w nim wzięło 21 zawodnie 
ków: 10 — WARSZAWA, 3 —ŚLĄSK, 1— 

ŁÓDZ | reszła z KRAKOWA. 

Mimo szalonego upału tempo wyściqu była 
hardzą dobre. Zwyciężył KAPIAK przebywa- 
jąc lrasę w czasie. 3 godz, 14 min 03 sek. 


Czas ten jest lepszy a 24 minuty()| od zeszło» 
rocznego rekordu ustanowionego przez GA- 
BRYCHA. Dalsze miejsca zajęli: 2) Wandor 
3) MOTYKA (obaf z Krakowa) w czasie 3,2045, 
4j KUDFRT, 5) CUCHĘ _6) KOPCZYŃSKI w 
czosie 3,28.16. Na siódmym mlejscu znalazł się 


kolarz łódzki WOJCIESZEK (Partyzam), ©) 

KRÓLIKOWSKI 9) PIECH, 10) RZEZNICKI, 
Należy zaznaczyć, že 13 kolarzy p 

zeszłoroczny rekord Gabrychą, Wodynie SIE 


MIŃSKI nie ukończył bi 


LICYTACJA SAMOCHODÓW 


R.S.W. »Prasa« Wydział Transpoctowy w Łodzi 
ul. Pogonowskiego 13, oglasza iż w poniedziałek 
dnia 2 sierpnia r. b. o godz. 1 p.p. odbędzie się 


PUBLICZNA LICYTACJA 
SAMOCHODÓW 


Pragnący uczestniczyć w licytacji, winni zlożyć 
m, Bliższych informacji udziela W ydziai 
Transportowy »Tra y« Pogonowskiego 13. 
2073 | RZECE EEE TES ESEE 


Działu Oql)eren. Piotrowska 55. telż (1-50. 
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